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z P etersburga 22  Czenoca (4  Lipca).
N a j w y ż e j  z a t w i e r d z o n y  

C E R E M O N I J A Ł  
uroczystego odkrycia 

P O M N I K A

C E S A R Z O W I  M I K O Ł A J O W I  I
I. 25-go C zerw ca, o godzinie siódm ej rano , p ię ­

ciu w ystrzałam i działow em i z tw ierdzy  P e tro p a - 
w łow skiej obwieszczone zostanie m iastu, ż e w  dniu 
tym  ma się o d b y ć  uroczyste odkrycie pom nika w 
Boo-u s p o c z y w a j ą c e m u  C esarzow i M i K O Ł A W i  i .

l i .  O koło  godziny dziesiątej rano, na zaw ezw a­
n ia  rozesłane od D w oru  zb iorą  się: osoby ucze­
stn iczące w przejeździe  z I ch  C e s a r s k i e m i  M o - 
ś c i a m i  i  I c h  C e s a r s k i e m i  W y s o k o ś c i a m i  w  P a ła ­
cu  Zim owym , a nie uczestn iczące w przejeździe: 
Członkow ie R ad y  P aństw a, M inistrow ie, S ena­
torow ie, K aw alerow ie i D am y D w orskie, S ek re ­
ta rze  S tanu, osoby m ającę w stęp jako  K aw aler- 
gardzi, w szystkie osoby czterech p ierw szych klass 
z m ałżonkam i; znajdujący  się w S t. P e te rsb u rg u ; 
M arszałkow ie S zlach ty  i D epu taci od K upiectw a 
w prost do S oboru  Izaaka , gdzie p o d ług  w skaza­
n ia  M istrzów  O brzędów , zajm ą m iejsca. D am y 
m ają być w ub io rze R ussk im , U rzędn icy  D w oru , 
W o jen n i i Cyw ilni w paradnej formie. O koło  te- 
o-oż czasu osoby c ia ła  D yplom atycznego p rzy b ę­
dą  do dom u M in is tra  D ó b r P a ń s tw a .—P o p rz e ­
dnio odjęte będą ostatn ie osłony, zakryw ające po-
mnik. .

n i. W o j s k a  b ę d ą  r o z s ta w io n e  p o d łu g  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  w ła d z y  w o js k o w e j

IV . R ota G renadjerów  P ałacow ych  z sz tan d a ­
rem  trzym ać będzie straż i posterunk i p rzy  w ro­
tach  wchodow ych S oboru  Izaaka  i, po p rzybyciu  
do takow ego R odziny  C e s a r s k i e j ,  stan ie  szpa­
lerem  po obu stronach  od południow ych drzw i 
S oboru  do pom nika.

V . O  godzinie jedenaste j, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
i  W i e l c y  X i ą ż ę t a  raczą  wyjść z  pałacu  i w 
bram ie onego wsiąść na koń: poczem  J e g o  C e ­
s a r s k a  M o ść  raczy  objąć dow ództw o wojsk w 
szvku  znajdujących się._____________________ ____

V I. Z araz potćm  N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  
M a r y a  A l e x a n d r o w n a  i W i e l k a  X i ę ż n a  wy­
szedłszy  z w ew nętrznych pokojow  N a j j a ś n i e j ­
s z e j  C e s a r z o w e j  A l e x a n d r y  F e d o r ó w n y ,  w  
tow arzystw ie o rszaku , raczą  przejść p rzez balę  
koncertow ą i M ikołajew ską; po w schodach p a ia - 
dnych do pod jazdu  poselskiego, p rzy  k tórym  p rzy ­
gotow ane będą pow ozy paradne.

V II . K ied y  N a j j a ś n i e j s z a  P a n i  i W i e l k i e  
X i ę Ż n e  raczą  siąść do pojazdów , w tedy pochód 
ru szy  z bram  P a ła c u  Zimowego; p rzez place 
D w orcow y i A dm iralicji do Soboru  Izaak a  w po­
rządku  następującym :

Szw adron  K ozacki K aukazk i L e jb -G w ard y i, 
W łasnego  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  K onw oju 
plutonam i.

O ber-O fioer p lu tonu  G ruzinów  szw adronu w ła­
snego J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  K onw oju.

D w unastu  ju n k ró w  p lu tonu  G ruzińsk iego , te ­
goż szw adronu , po dw óch rzędem .

O ber-O ficer tegoż szw adronu.
O ficer s ta jenny  konno.

J e j  C e s a r s k a  M o ść  C e s a r z o w a  M a r y a  A l e ­
x a n d r o w n a ,  z  J e j  C e s a r s k ą  W y s o k o ś c i ą  W i e l ­
k a  X i ę ż n a  A l e x a n d r a  J ó z e f ó w n a ,  w  paradnej 
karec ie  złoconej, cugiem  w ośm  koni, p rzy  każdym  
koniu jeden  m astalerz p rzy  praw em  kole pow ozu 
W ielk i K oniuszy, p rzy  lewem D ow ódca W łasne- 
go J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  K onw oju; za  ̂nimi 
czterej K am er-P aziow ie, po dw óch z każdej s tro ­
ny, i czterej m astalerze, w szyscy konno.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczy  jechać około kare ty  
J e j  C e s a r k i e j  M o ś c i .

Za N a j j a ś n i e j s z y m  P a n e m  I c h  C e s a r s k i e  
W y s o k o ś c i e  W i e l c y  X i ą ż ^ t a  i M inistrow ie 
D w oru  C esarsk iego  (1) i W ojny, J e n e ra ł-A d ju -  
tanci, Jen era ł-M ajo ro w ie  o rszaku  J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i ,  F lig iel-A dju tanci i A dju tanci I c h  
W y s o k o ś c i .

C zterej junkrow ie G ruzińców  L e jb  - G w ardyi 
K aukazk iego  szw adronu  W łasnego  J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i  K onw oju, po dw óch rzędem .

(1) Tenże sam je s t  D ow odzącym  G łów ną K w a­
te rą  C e s a r s k a .

D ziś rano stopni c iepła 14, wczoraj w poł. ciep. 22. 
W ysokość wody na  W iśle stóp 3 cali 0.

I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W i e l k i e  X i ę ż n e  
A l e x a n d r a  P i o t r ó w n a  i O l g a  F e d o r ó w n a ,  
w paradnej złoconej karecie, cug iem , w sześć 
koni, p rzy  każdym  koniu m astalerz, z każdej stro ­
ny ekw ipażu K onijuszy; za nimi dwaj K am er- 
paziowie i dwaj m asztalerze, konno.

2-o-i p lu ton  L e jb -G w ard y i szw adronu  K a u k a z ­
kiego, w łasnego J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  K on- 
woju.

W  karetach paradnych: D am y D w oru  i K am er- 
frejliny, O chm istrzynie I d i  W 'Y SO K O ŚC I, F re jlin y  
I c i i  C e s a r s k i c h  M o ś c i ,  F re jlin y  I c h  W y s o k o ­
ś c i ,  pierw si U rzędnicy D w oru , d rudzy  U rzędn icy  
D w oru, Szam belanow ie deżurni i deżurn i K am m er- 
junkrow ie.

Dalej: O ficer stajenny  konno i sześciu m aszta­
lerzy  konno.

W  końcu: 3 -ci i 4-ty p lu tony  L e jb -G w ard y i 
K aukazkiego  szw adronu, w łasnego J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i  K onw oju.

V I I I .  N a j j a ś n i e j s z a  P a n i  i W i e l k i e  X i ę ż n e ,  
w pow ozach raczą  p rze jechać  około portyków  
S oboru  W schodniego i Południow ego ku  Z acho­
dniem u. T u  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  i W i e l c y  X i ą -  
ż r t a  zsiadają  z koni, a N a j j a ś n i e j s z a  P a n i  i 
W i e l k i e  X i e ż n e  w ychodzą z powozów i id ą  
do S oboru , gdzie w drzw iach zachodnich  sp o t­
kane będą p rzez N ajprzew ielebnicjszego  ̂ M etro­
politę i członków  N ajśw iętszego S ynodu,"z k rzy ­
żem i w odą święconą. Inne  zaś osoby, uczestn i­
czące w pochodzie, p rzy  w jeździe na  plac Izaak a  
oddzielają się i jad ą  ku drzw iom  północnym , 
gdzie w ysiądą z powozów. _ _ ^

IX . N  aj prze wielebni ej szy M etropolita  i C złon­
kowie N ajśw iętszego Synodu, po przyjęciu  I c h  
C e s a r s k i c h  M o ś c i  i I c h  W y s o k o ś c i ,  w yjdą 
w processji z głównego o łta rza  przez drzw i p o ­
łudniow e na urządzony  pom ost. N A J J A Ś N I E J S I  
P a ń s t w o  i I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  w cho­
dzą za processją na pom ost, w tow arzystw ie D am  
D w orsk ich , K aw alerów  i w szystk ich  osób p rz y ­
byłych do S oboru .

X . P o  wejściu p rocessji na pom ost, rozpocznie 
się nabożeństw o dziękczynne z przyklęknieniem . 
P o  odśpiew aniu m odlitw  o najd łuższe la ta  N a j j a -

POSTACI BOHATERSKIE
I IDEAI.Y HISTOKYCZŃE.

C zyli to  w w ielkich faktach dziejow ych, czyli 
w  drobnych w ypadkach społecznego życia, nie 
m a  tradycyi, wieści, m niem ania, bajki nareście, 
k tó raby  nie w ynikała z rzeczyw istości. W ielki 
czyn, stanowczo wpływ ający na  dolę narodu, zo­
staw ia nie za ta rtą  pam ięć po sobie, ale szczegó­
ły  zacierają się i p rzeksz ta łca ją  w pam ięci po­
tom ków , aż nareszcie pozostaje tylko o nim ja ­
koby  zam glone podanie, a wielki człow iek, k tóry  
b y ł j eg° spraw cą i bohaterem , zam ienia się w 
m ityczną i bajeczną postać. H istoryczna praw da, 
zm iesza się Z takiem  m nóstw em  dziw acznych, a 
częstokroć i n ierozsądnych przydatków , iż ci lu ­
dzie, k tó rzy  chlubią się posiadaniem  zim nego 
zdrow ego rozsądku i we w szystkiem  szukają ty l­
ko  m ateryalnej, m atem atycznej praw dy, nie chcą 
zadaw ać sobie pracy, nad  rozbieraniem  owych 
p odań , nie chcą, albo raczej są niezdolni p rzen i­
knąć  je  sercem  i duchem , i wolą je  w prost odrzu- 
cić, jako  rzeczy nie godne uw agi człow ieka, któ- 
ry  szuka dotykalnej pewności.

T a k  postąpili dziejopisarze i poem nasi, z p rze ­
szłego w ieku, z tradycyam i zamglonej epoki p rzed - 
dziejów ej.

N asze ojcy poczciwe dobre mieli serce, _
N ie chcieli naw et bajek  trzym ać w poniew ierce. 
Z ich łask i, po z a  m orze g ran ic  naszych  m eta, 
Z  ich łask i ró d  T ubala , M agoga, Ja fe ta .
I  tak  jeden za  drugim , owczym bieżąc pędem , 
Skoro ze łgał najpierw szy w szyscy łgali rzędem , 

m ówi au to r M yszejdy i M onachom achii w sa ­
tyrycznym  liście o p isan iu  h istory i.

Sm utne to było lekcew ażenie pierw otnych za ­
bytków  dziejow ych, w ypływ  m aterja lizm u osiem ­
nastego wieku. Za naszych  czasów , inaczej za ­
częto zapatryw ać się na  te ślady  i wzm ianki, 
w k sz ta łt m itu i powieści bajecznej zam ienione. N ie 
up rzed zen i badacze h istory i, w idzą w nich oczyw i­
ste znaki w ędrów ki plem ion wielkiego szczepu, 
S łow ian ich  stałego osiedlenia się i rzucen ia  p ie r­
w szych podstaw  państw a, k tórego nazw isko, ju ż  

j stale zap isane na  k artach  h isto rji, znajdujem y 
j  w drugiej połow ie dziesiątego w ieku, 
i P iękny  zaród poem atów  bohaterskich , znaleść 
| m ożna w starych  niepew nych dziejach. Ow przy- 
i wódzca naddziadów  naszych, k tó ry  koczujące 
i plem ie zatrzym uje i u sta la  nad brzfegiem G opła  

i zak łada  pierw szą jego  stolicę, jego  potom ek i 
następca, k tó ry  aż do ujścia E lby  rozciąga pano­
wanie 8woje;ówna d r u g i m  krańcu  zw ycięzca sm oka, 
założyciel starego  K ral;ow a, a ja k  się zdaje n a ­
czelnik drugiej gałęzi tegoż sam ego szczepu, 
k tó ra  się po łączy ła  z pierw szą; owe w strząśnienie

w narodzie i zm iana panującej dynastji, a jednozgo- 
dny w ybór na w ładzcę, człow ieka nie ze stanu  
x iążąt i m ożuow ładzców , ale z kmiecego rodu  
którego praw nuk już  je s t n iezaprzeczoną h isto ry ­
czną p ostac ią , zap isaną w naszych i obcych k ro ­
nikach,- owe ciągłe walki z plemieniem}; germ ań- 
skiem , wypierającym  nas k rok  za  krokiem  z od­
w iecznych siedzib naszych, nap rzód   ̂za O d rę  a 
potem  aż blisko W arty , gdzie przecie , zdołano 
ustaw ić tam ę ich zaborom : w szystkie te Ja k ta , czem- 
że są innćm , jeżeli nie rzeczywistością.! ubarw io­
ną i zm ienioną zmyśleniami i dodatkam i?

D aw ne tradycye Indyan . P ersów , G reków , 
F ranków  i W łochów , szczęśliw sze, znalazły  śp ie­
waków ludow ych, oni je  upraw iali, zbogacali 
skarbam i w yobraźni; wiek p rzekazyw ał je  w ie­
kowi, aż w końcu zjawili się poeci, k tó rzy  zleli 
w jed n ą  całość te pojedyncze, lecz bardzo  liczne 
żywioły i z tąd  p o w s ta ły , zadziw iające ogro­
mem i fantastycznością poem ata bohatyrslde 
In d y i, I liad ’a i O dysseja  H om era , rycersk ie  
powieści francuzów  o K aro lu  wielkim, O r l a n d z m ,  
kró lu  A rtu rze , L ancelocie, Eynaldzie i t. u. v °* 
rych, chociaż znacznie uszkodzoną wiązań -ą, są 
u tw ory A ryosta i T assa . I  u p o ł n o o n y c  i _an y 
nawów, w górach Szkockich, u biednych wiesm a- 
ków Irlandy i, dochowały s i ę  P>esm o daw nych 
w odzach i dawnej chwale. Zebrano je  ułożono 
w porządną całość i zachowano od zag łady .
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ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a  i całego Domu Panującego, 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczy znowu objąć dowódz­
two nad wojskiem. Wtedy Protodyakon zain­
tonuje wieczny odpoczynek świętej pamięci N a j ­
j a ś n i e j s z e m u  C e s a r z o w i  M i k o ł a j o w i  I-inu . 
W ówczas wojska, na komendę osobistą J e g o  C e ­
s a r s k i e j  M ośc i, zaprezentują broń, a z twierdzy 
Petropawłowskiej, statków stojących na Newie 
i z wszystkich dział znajdujących się przy woj­
skach, dane będą salwy; w Soborze zaś Izaaka 
i świątyniach poblizkich ozwą się dzwony.

X I. Po modłach o długie lata dla zwycięz- 
kiego wojska Rossyjskiego, Najprzewielebniejszy 
M etropolita, pobłogosławiwszy krzyżem  pułki, 
wróci z duchowieństwem do Soboru. N a j j a ś n i e j ­
s z a  C e s a r z o w a  i I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e ,  
poprzedzeni przez Urzędników i Ka-walerów dwor­
skich przy towarzyszeniu Dam Dworu, raczą 
zejść z pomostu i iść ku pomnikowi. Członko­
wie Rady Państwa, M inistrowie, Senatorowie, 
Sekretarze stanu, M arszałkowie Szlachty i 
deputowani od kupiectwa, p ó jd ą , po czte­
rech rzędem, za N a j d o s t o j n i e j s z ą  Rodziną, pod­
czas gdy inne osoby pozostaną na pomoście. 
N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  i I c h  C e s a r s k i e  
W y s o k o ś c i e  W i e l k i e  X i ę ż n e ,  obszedłszy na 
około pomnika, dla obejrzenia takowego, raczą 
wejść do rozpiętego na prawo od pomnika na­
miotu, do którego wejdą również osoby należą­
ce bezpośrednio do orszaku J e j  C e s a r s k i e j  
M o ś c i  i I c h  C e R a r s k i c h  W y s o k o ś c i  W i e l k i c h  
X i e ż n .  Urzędnicy zaś i Kawalerowie dworscy, 
tudzież Damy Dworu, wejdą do domu M inister­
stwa D óbr Rządowych, do którego wejdą także 
wszystkie osoby idące za Rodziną C e s a r s k a .

X II. W ówczas G łównozarządzający Drogami 
Komm unikacyj, pod którego kierunkiem wznie­
siony został pomnik, doręczy N a j j a ś n i e j s z e m u  
C e s a r z o w i ,  N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j ,  W i e l -  
k i m  X i a ż ę t o m  i  W i e l k i m  X i ę ż n o m  medale od­
bite na tę uroczytość. Osobom pierwszych dwóch 
klass, tudzież Ambasadorom i Posłom  zagrani­
cznym podobneż medale doręczy W ielki M istrz 
Obrzędów.

X I I I .  Wówczas wojska uszykują się do m ar­
szu ceremonijalnego, mając na czele kolumny 
.rotę Grenadyerów Pałacowych ze sztandarem.

X IV . N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  i W i e l k i e  
X i ę ż n e  raczą pozostawać przez czas m arszu ce- 
remonjalnego w namiocie.

X V . Rota grenadjerów pałacowych, przeszedł­
szy marszem ceremonijalnym, stanie na warcie 
u  pomnika, po lewej jego stronie.

X V I. Po  przejściu wojsk marszem ceremo- 
njalnym, N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  i W i e l k i e  
X i ę ż n e ,  oraz osoby należące do orszaku, w sią­
dą koło namiotu do powozów; N a j j a ś n i e j s z y  
C e s a r z  raczy jechać konnoskoło karety C e s a r ­
s k i e j ,  i cały orszak wraca dó Pałacu  Zimowe­
go w tymże co poprzednio porządku, przez p la ­
ce Admiralicyi i Pałacowy.

Nie byliśmy tak gzezęśliwemi. Zatarły się ja- 
kiemśiś trudnem  do pojęcia zdarzeniem, wszystkie 
niemal podania, wszystkie bistoryczneludowe pie­
śni zostało tylko kilka wielkich imion, kilka oder­
wanych faktów. Trudno a może niepodobna od­
budować z nich przeszłość, czyli to dziejową czy 
poetyczną.

Takie uwagi nasunęły się przed umysł nasz- 
po przeczytaniu pierwszego utworu poetyczne, 
go dzieła, którem zajmuje się poetka nasza D e ­
otyma. Polska w pieśniach, czytamy na głównym 
tytule jej poem atu , którego przedmiotem jest 
Lech, ów mityczny założyciel, owa bohaterska 
postać narodu naszego.

Lech Deotymy, tak ze względu samego zało­
żenia, jako też pomysłu, sposobu wykonania, obra­
zów w nim zawartych, jes t znakomitym utworem. 
Udzielam y czytelnikom naszym ogólny po­
gląd na to poęma. Sąd krytyczny zostawiamy 
pismom naukowym literackim, a głównie B iblio­
tece W arszaw skiej.

W spomnieliśmy, żepoetka nie miała prawie ża-, 
dnych faktów, na którychby mogła rozwinąć 
swój poemat. W szystko zatem w Lechu, jest dzie­
łem jej pom ysłu, jej wyobraźni.

Dotrwało się w podaniach ludu, że był mąż 
tego imienia, założyciel państwa: jem u cześć od- 
dać, jego imię otoczyć aureolą poezyi, o to jest 
zadanie Deotymy. W  kronikarzach naszych czy­
tamy, że Lech z plemieniem swojem przyciągnął

X V II . W ieczór em całe miasto, pomnik i statki 
na Newie zostaną uilluminowane.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
W  Niedzielę w Kościele A rchi-K atedralnym  i 

M etropolitalnym S-go Jana , odbyła się uroczysta 
ceremonja konsekracji, na osobie J W . J W . Józefa 
Juszyńskiego, P ra ła ta  Scholastyka K apituły San­
domierskiej, wyniesionego do godności Pasterza 
tejże Djecezji. Jakoż o godz. 10 rano, kościół 
Archi-K atedralny, napełnił się Dygnitarzami, 
Urzędnikami i Obywatelami miasta, oraz licznym 
tłumem pobożnych, pragnących być świadkami 
tej ceremonji, jaka od roku 1857, po raz piąty 
w W arszawie, powtórzoną została. W  Presby- 
terjum zajęli miejsce asystujący Biskupi, P rze­
świetna K apitu ła M etropolitalna W arszawska, 
Zwierzchność Akademji Duchownej Rzymsko- 
Katolickiej, Duchowieństwo Djecezji Sandom ier­
skiej, jak  J J W W . Prałaci: Józef Janicki, A rchi- 
D jakon K atedry Sandomierskiej; Jacek  Haraziń- 
ski, Kustosz; Antoni Zwoliński, b. Adm inistra­
tor Djecezji Sandomierskiej; Infułat J a n  K ru ­
piński, Michał Kobierski, Kanonik K atedralny 
Sandom ierski. Nadto: Kanonicy honorowi i D zie­
kani Djecezji Sandomierskiej; Kanonicy Kolle- 
gjaty Opatowskiej, jak  J X X . P io tr Gawroński 
i Stanisław  Łukaw ski, Dziekan Djecezji Sando­
mierskiej ; Rejens i Profesorowie Seminarjum 
Sandom ierskiego; do siedmdziesięciu P robo­
szczów i Wikarjuszów, którzy wszyscy z p ra­
wdziwej przychylności i szacunku dla nowo-obra- 
nego Pasterza, pospieszyli na tę uroczystość; na- 
koniec tutejsi Alumni Zakładów Naukowych D u­
chownych i przełożeni Zakonów'. O brzędu kon­
sekracji, dopełnił Najdostojniejszy J X . F ija łko ­
wski, A rcy-B iskup W arszawski Metropolita, 
w asystencji J W . J X . Dekerta, Biskupa Suffra- 
gana W arszawskiego, i J W . JX . hr. Platera, 
B iskupa Suffragana Łowickiego; oraz w obecno­
ści JW . J X . hr. Łubieńskiego, i JW . J X .  M a­
cieja M ajerczaka, Administratora Djecyzji K ie­
leckiej. Po wyjściu z Kaplicy N i e p o k a l a n e g o  
P o c z ę c i a ,  Processyjnego orszaku, poprzedzają- 
jącego” Biskupów' Asystujących i Elekta, i po za­
jęciu przez tych ostatnich miejsca przed Konse- 
kratorem, w Prezbyterjum  przed W ielkim O łta- 
rżem, Najdostojniejszy A rcy-P asterz  zaw’ezwal 
JW . J X . Józefa Janickiego, P rała ta  A rchi-D ja- 
kona K atedry  Sandomierskiej, do odczytania Bulli 
P a p i e z k i e j ,  nominującej JW . J X . Juszyńskiego, 
na B iskupa Dyecezji Sandomierskiej. Poczem 
Wybrany ukląkł i dopełniły przed A rcy - P a s te ­
rzem Konsekrującym, przysięgi na wierność K o­
ściołowi i widomej Głowie Jego; oraz przysięgi 
na wierność N a j j a ś n i e j s z e m u  A l e k s a n d r o w i  
lim u  C e s a r z o w h  W szech Rossji, K r ó l o w i  
Polskiemu, a której to przysiędze obecnym 
był J W . Radca Tajny Muchanow, D yrektor 
Główny Prezydujący w Kommissyi -R. S. W. 
i D. Po dopełnieniu tego, nastąpiły z kolei w cią-

z południowych krajów słowiańskich. Badania 
historyczne, wyjaśniły rzeczywistość tej wędrówki 
od brzegów A dryatyku i Dunaju, która prze­
ciwna długo wiecznemu prądowi Gotów7, W an­
dalów, Hunnów, zwróciła się z południa ku 
północy. Obok tej tradycyi, je s t inne mniema­
nie, także uzasadnione, że plemię Słowiańskie 
rozciągające się od E lby  aż do AVołgi, od Bał­
tyku, aż do Bałkanu, od najdawniejszych czasów 
zamieszkuje tę przestrzeń, że wędrowne ludy od 
Chin aż do K aukazu i Skandynawii ciągnąc ku 
południowi, przeszły przez ziemię Słowiańskie, 
może zagarnęły ze sobą część ich ludności, za­
w ładnęły nad drugą; a, mimo tego, szczep ten 
pozostał na miejscu, cofnął się w lasy i jary, 
przecierpiał, lecz dotrwał i znowu ukazał się na 
widowni świata. Tego zdania trzym a się D eoty­
ma w poemacie sw'ojem.

Lech W poemacie Deotym y nie jes t p rzycho­
dniem, lecz krajowcem; on powziął myśl wielką, 
chciał podźwignąć swych współziomków, i nie 
przestając- na tóm, postawić ich na czele w szy­
stkich plemion słowiańskich.

Z dwunastą towarzyszami, oddala się w obce 
kraje, walczy, a zbogacony doświadczeniem, okry­
ty sławą, powraca do ziomków i zbiera ich w o- 
koło siebie, przy sześciu wzgórzach nad obszer- 
nem jeziorem.

Tam zjawili mu się w ś r ó d  nocy bożkowie 
ówcześni i zapytują się czego żąda dla swojego

gu Ofiary Stej, jednocześnie przez K onsekratora 
i Konsekrowanego odprawianej, wszystkie p rze­
pisane obrzędy, jak  odśpiewanie Litanji do W szy­
stkich SS., doręczenie Konsekrowanemu pasto­
ra łu  jako znamienia godności Biskupiej, zaślubie­
nie go z Kościołem przez włożenie mu pierście­
nia na palec i t. p. W  czasie Offertorium, przy­
prowadzony przez Assystujących Biskupów, K on­
sekrowany do A rcy-Pasterza, ukląkł i podał 
dwie świece gorejące, dwa bochenki chleba i wi­
no. Ofiary te wszystkie oznaczone herbem D o­
stojnego Konsekrowanego, niesione były przed 
J W . Biskupem Juszyńskim , z Kaplicy N ie t o - 
k a l a n e g o  P o c z ę c i a  przed wielki ołtarz, przez 
zaproszonych do tego Dygnitarzy. I  tak: świe­
ce gorejące nieśli j J W W .  Radca Stanu Solnicki, 
D yrektor W ydzia łu  W yznań w Kommissji R zą­
dowej Spraw W ew n. i Duchów, i Radca Stanu 
W osiński, D yrektor W ydziału w K. R. S p ra ­
wiedliwości; chleby: Radca D yrekcyi Głównej
T . K. Z. J a n  P osturzyński, i H ippolit Popiel, 
dziedzic dóbr Zajcierze w Gub. Radomskiej; wi­
no: Andrzej hr. Zamoyski, i F ranciszek Sołtyk, 
dziedzic dóbr Piastow a w Gubernji Radomskiej. 
Gdy już  Ofiara Święta spełnioną została , a 
w czasie której, Konsekrowany p rzy ją ł z rąk 
A rcy-P asterza K o m u ń j ę  Ś w i ę t ą ,  wtedy Arcy- 
Pasterz włożył nowemu Biskupowi na głowę M i­
trę a na ręce rękawiczki, a podaw szy mu pa­
storał, zaintonował T e D b u m . Następnie Nowo- 
poświęconego B iskupa, dwaj assystujący Bisku­
pi, przeprowadzili processjonalnie przez kościół 
przedstawiając go obecnemu ludowi, a On ta ­
kowemu błogosławił. Poczem tak A rcy-Pasterz 
jako i nowy Biskup, udzielili obecnym od ołta­
rza, uroczyste P asterskie błogosławieństwo. Na 
zakończenie JW . J X .  Biskup Juszyński, zwró­
ciwszy się do Najdostojniejszego Arcy-Biskupa 
M etropolity, zaśpiewał przyklękając, trzykrotnie: 
„Admultus annos“ t. j . do wielu lal! Dziś, gdy od­
głos o tej konsekracji dojdzie do Djecyzji S an­
domierskiej, tysiące głosów powtórzy to samo 
nowemu Pasterzow i swemu, życząc mu lat d łu ­
gich dla kierowania powierzoną mu Owczarnią, 
a do których to życzeń i my przyłączam y nasze 
powtarzając raz jeszcze: »Ad mulłos ąnnos!x

(Z  Kurjer. War.)

— D nia 5go Lipca odbył się uroczysty obrzędy 
położenia kamienia węgielnego kaplicy i poświę­
cenia fundamentów tejże, przy świeżo wznoszącym 
się zabudowaniach Szpitala Sgo D ucha, na ulic- 
Elektoralnćj. Około godziny dwunastej w po łu ­
dnie, Jego  Em inencja JK s . Fijałkow ski, A rc y ­
biskup M etropolita W arszaw ski, otoczony p ra ła ­
tami A rchi-katedry  W arszawskiej i wiele dostoj: 
nych osób wojskowych i cywilnych, a mianowicie- 
J  W. G enerał A djutant Paniutyn, W arszawski W o ­
jenny Generał Gubernator; J W . R adca Tajny Mu- 
chanów, D yrektor Główny Spraw W ewnętrznych 
liczne grono wysokich dygnitarzy, jako też zna­
komitych obywateli miasta W arszawy, zaproszo-

ludu. Ofiarują mu zwycięztwa zdobycze i zabo­
ry, skarby umiętności, sztuk, przem ysłu, lecz bo ­
hater odrzuca te dary, jako jeszcze nie d o ­
stateczne. P łonne mary bożków znikają, a w ten- 
czas głos Boga przyszłego, Boga chrześcian oznaj­
mia Lechowi przyszłą dolę i powołanie jego n a ­
rodu.

Po tem objawieniu, Lech ogłasza ludowi praw a 
któremi aż do późnych wieków rządzić się bę­
dzie. U praw a roli, obrona własnej ziemi, poświę­
cenie się dla ludzkości, oto są,cele naznaczone 
przez Lecha. Jedna część narodu będzie stawać 
w obronie kraju, druga zajmie się upraw ą roli, 
lecz i wojownicy w czasach pokoju, zamieniają 
pług na lemiesz.

Z tego zarysu poznają czytelnicy, że Lech, 
poemat Deotymy, jes t prawie wyłącznie utw o­
rem jej wyobraźni. I  nie mogło być inaczój; 
przodkowie nasi nie uwiecznili w śpiewach, p a ­
mięci założyciela kraju, nie oblekli go w fanty- 
styczną szatę cudowności, z którejby nowy T as­
so lub A ryost mógł korzystać.

Trudne przeto miała zadanie poetka, lecz u- 
czyniła mu zadosyć, a harmonijna jej poezja, p ię­
kne i wzniosłe obrazy, śmiałe i silne wyrażenia, 
biegły nareszcie i zręczny mechanizm wiersza 
i trafna zmiana rymów męzkich i żeńskich 
stawia ten utwór między jej najcelniej szemi 
pracami. I'• D.



nych na tę uroczystość, wreszcie S iostry Miło­
sierdzia reguły ś. W incentego a Paulo, pod ob­
szernym i artystycznie urządzonym namiotem nad 
fundamentami mającćj Świątyni Pańskiej oczeki­
wali przybycia JO . Księcia Namiestnika K róle­
stwa. Gdy Jego Książęca Mość raczył przybyć 
rozpoczął się religijny obrzęd. Jego Eminencja 
K siądz A rcy-biskup W arszawski miał przemowę 
w której wypowiedział rzewnemi słowy wielkość 
nieszczęść trapiących ludzkość chorobami, kale­
ctwem i ubóstwem, oraz zacność i świętość chrze­
ścijańskich ustanowień dla ratunku bliźnich; od­
dawał należny hołd wdzięczności Jego Książęcej 
Mości Księciu Namiestnikowi Królestwa, pod któ­
rego opieką ten tak dobroczynny Zakład się wznosi 
P od  koniec nabożeństwa, przystąpiono do poło- 
łożenia kamienia węgielnego. W przygotowanej 
szklannej puszce, złożono akt urzędowy tegoż ob­
rzędu, podpisany przez JO . Księcia Namiestnika 
J W . JK s. Metropolitę, wszystkich obecnych wy­
sokich dygnitarzy i znakomitych gości; kilkanaście 
sztuk tegoczesnych monet i ostatniej daty nume- 
ra  pism czasowych, a gdy wydrążenie zawierają­
ce rzeczoną puszkę przykryto kamienną pokrywą. 
W . Radca Budowniczy Orłowski, głównie k ieru­
jący budową tego szpitala, podawał kolejno ce­
gły, kielnię i młotek JO . Księciu Namiestnikowi 
J W . K siędzu Metropolicie, J  W . W ojennemu G e­
nerałowi Gubernatorowi, JW . Dyrektorowi G łó­
wnemu Spraw W ewnętrznych i Duchownych, tu ­
dzież innym wysokim dygnitarzom duchownym, 
wojskowym i cywilnym.

Podczas gdy liczni dostojni pracownicy zaj­
mowali się jeszepe przykładaniem cegieł, Jego 
Em inencja A rcy-Pasterz, przy stosownych mo­
dłach kapłańskich, obchodził do koła przyszłą 
kaplicę i święconą wodą skrapiał jej podwaliny. 
W reszcie po odśpiewaniu hymnu kończącego na­
bożeństwo. JW . M etropolita udzielił zgromadze­
niu arcy-pasterekie błogosławieństwo. Poczem 
JO . Książe Namiestnik raczył wraz z J W . Arcy­
biskupem i całem gronem duchownych i świeckich 
dygnitarzy, obejść na około trzech ■wznoszących 
sie pawilonów i troskliwie je  oglądać.

Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem .— 
Odnośnie do swego ogłoszenia z marca r. z. we 
wszystkich pismach W arszaw skich zam ieszczo­
nego, a wskazującego warunki do 5-ciu rozpraw 
konkursowych z zasad zeszłorocznych.—Komitet 
Towarzystwa otrzymawszy już od specjalnych de- 
legacyi, do ocenienia nadesłanych rozpraw  kon­
kursowych wyznaczonych, szczegółowe relacje, o 
których na publicznem posiedzeniu Towarzystwa 
z. m. zdał sprawę, zawiadamia niniejszem, iż au 
torowie rozpraw nie nagrodzonych, za zgłosze­
niem się osobistem lub piśmiennem do biura T o­
warzystwa tak rozprawy, jako i zapieczętowane 
koperty z nazwiskami swojemi, podług właści­
wych dewiz, odebrać mogą, lub takowe za wska­
zaniem adresu, odesłane im będą.

Zarazem Komitet zawiadamia osoby, które kon­
kurowały o posadę na kierującego pracownią che­
miczną Towarzystwa, że konkurs ten już roz­
strzygniętym został i w skutku tego rzeczona po­
sada P- Teofilowi Cichockiemu przyznana, inne 
więc osoby konkurujące po odbiór złożonych do­
wodów, oraz rozpraw  analitycznych, również do 
b iu ra Towarzystwa zgłosić się m ogą.— Prezes, 
Andrzej Zamojski.— Członek sekretarz, W łady­
sław  Garbinski.

WIADOMOŚCI ZA G R A N IC Z N E .
A  N G  L  I  J  A .

L o n d y n  8 L i p c a .  Mornińg Post podaje nad 
zawieszeniem brom następujące uwagi.

M ogła nadzieja pokoju ogarnąć dziś Europę. 
Obaj Cesarze zezwohli wczoraj na zawieszenie 
broni. D la czego.' bkutkietn czyjej propozycyi? 
'Na te zapytania odpowiedzieć możemy jedynie 
przez przypuszczenia. Sądzimy, że Austryacy 
byliby ża nadto dumni do zrobienia pierwszych 
kroków, i zdaje się że projekt ten jes t w ypad­
kiem  umiarkowania Francyi.

Przedmiotem  zawieszenia je s t bez wątpienia 
zgodne zakończenie wojny. F rancuzi byli dotąd 
zwycięzcami; już są bliscy atakowania i zapewne 
zdobycia ostatniego stanowiska Austrjaków we 
W łoszech; po uskutecznieniu tego stanęliby prze­
ciw związkowi Niemieckiemu.

Strasznym  jest widok ogólnej wojny europej­

skiej. A u stry a  znajduje się w położeniu nader 
krytycznem. Francya jednak nie ma na celu zni­
szczenia Austryi; byłoby to równie niebezpie- 
cznem jak  bezkorzystnem. Napoleon wstrzym u­
je  się, chcąc zobaczyć czy A ustrya dla ocalenia 
się i zapewnienia pokoju poświęci panowanie swe 
we W łoszech. Sądzim że tak się stanie. Cała 
E uropa doradza jej to, dla przeszkodzenia wzno­
wieniu wojny.

W łochy odzyskały niezależność; dość na tern. 
A ustrja odparta; niechże się i F rancja cofnie. 
Niechaj Sardynia otrzym a przynależną jej część. 
Ustalm y rząd  Papiezki i niechaj król Neapolu 
udzieli konstytucyą. Oto są podstawy, które za­
pewnią W łochom niepodległość, nowe życie i 
spokojne posiadanie ziemi swej, F rancji sławę i 
wpływ moralny, Europie pokój na przyszłość.

Times wyraża się w tym względzie w sposób 
następujący:

Podczas gdyśmy rozprawiali nad rozwiązaniem 
dramatu, zasłona spadła. W czoraj F rancja i 
A ustrja już miały stoczyć nową rozpaczliwą 
bitwę. Sław ny czworobok był już otoczony, Pe- 
schiera obsaczona, M antua zagrożona, na W eronę 
już miano uderzyć, W enecję również zagrożo­
no, i G aribaldi zajmował stąnowdska za tw ier­
dzami. W tem  nadzieja pokoju, zajaśniała na b u ­
rzliwym horyzoncie. P rzed  trzema miesiącami 
spodziewaliśmy się pokoju i wojna nas zaskoczy­
ła; dziś, w przeddzień wielkiej bitwy, wiadomość
0 zawieszeniu broni zrobiła E uropie prawdziwą 
niespodziankę.

Z razu ogarnia nas uczucie niewypowiedzianej 
radości; lecz dalej zapytujemy się czy to w strzy­
manie się zwycięzcy wpośród tryumfów jest wstę­
pem pokoju, czy też ma tylko służyć do wy­
tchnienia i rozpoczęcia na nowo zwycięzkiego 
pochodu.

Świat nic może wątpić, że A ustrja nie jest 
w stanie iść w zapasy z F rancyą na polu bitwy. 
Zaprzestając kroków nieprzyjacielskich, pozbawia 
się wszelkiej nadziei odzyskania sławy wojennej. 
Zgadzając się na zawieszenie, musiała przytłumić 
dumę i myśleć jedynie o ocaleniu. Zdaje się 
że A ustrja chce pokoju, i że chce okupić go, je ­
żeli zawieszenie nie ma być środkiem chwilowym
1 źle obmyślanym.

D la F rancji przeciwnie, zawieszenie to, czy po 
nim nastąpi wojna czy pokój, je s t nowćm zwy- 
cięztwem.

Austrja je s t u siebie, ma za sobą wszystkie 
swe zasoby i całe Niemcy

Francja je s t daleko od domu; arm jaje j zmniej­
szona przez krwawe bitwy, potrzebuje posiłków 
i stara się zyskać na czasie dla rozwinięcia sił 
morskich. K ażda godzina zwłoki jest dla niej 
zwycięztwem, a dla A ustrji wyznaniem niemocy.

Jeżeli zawieszenie to nie jes t innem, jak  z a ­
wieszenie przed dziesięciu laty pomiędzy Radec­
kim i Karolem -Albertem , będzie ono natenczas fa- 
talnem ustępstwem ze strony Cesarza Franciszka- 
Józefa, gdyż dozwoli nieprzyjacielowi odświeżyć 
siły swoje. \N ord.)

A U S T R J A .
W i e d e ń  8 c z e r w c a .  W iadomość o zawiesze­

niu broni bardzo dobre zrobiła tu  wrażenie, tem 
bardziej, że znowu mówiono o grożącej wkrótce 
wielkiej bitwie, a upadek ducha tak tutaj wielki, 
że się obawiano powszechnie jej wypadku.

Z Bawarji donoszą, że z pułku włoskiego A r- 
cyksięoia Zygmunta, który jako część kontyn- 
gensu auśtrjackiego związkowego, miał stanąć 
w twierdzy Ulm, zbiegło 44 ludzi, widocznie by 
przez Tyrol dostać się do W łoch. W ojska b a ­
warskie polują teraz na nich, wysłano strzelców, 
żandarmów, piechotę, z doktoram i, amunicją i 
całym przyborem  wojennym. Tych dezerterów 
czeka śmierć, jeżeli schwytanymi zostaną.

W  sferach wojskowych bardzo się skarżą na 
brak dobrej służby zdrowia; nietylko wielki jest 
niedostatek lekarzy, ale jeszcze tak zwane kom- 
panije zdrowia (posługa ambulansowa) nie wy­
starczają. Żołnierze tych lcompanji po większej 
Części zajęci są na punktach opatrunkowych, bo 
lekarzy b ra k ,'n ie  pełnią więc swego obowiązku 
znoszenia rannych na miejsce opatrunku. P o ­
większenie tych kompanij jest konieczne; każ­
da brygada powinna mieć jedną; wielu rannym, 
skutkiem lepszej obsługi uratowanoby życie.

F R A N C Y A .
Donoszą z Antiva.ri pod d. 30 Czerwca r. b.
P ierw sza dywizja floty oblężniczej wypłyną­

wszy z M essyny otrzym ała rozkaz zawinąć do

Antivari, portu  tureckiego przy granicy austriac­
kiej, dokąd także miały przybyć następne dywi­
zje. Nareszcie zebraliśmy się wszyscy. Siła n a ­
sza wynosi 6 okrętów i 3 fregaty frańcuzkie, 6 
fregat sardyńskich, wszystkie szrubowe i to sta­
nowi eskadrę główną na pełnem morzu działają­
cą, którą adm irał Desfoses dowodzi osobiście; 
cztery fregaty parowe z kołami, trzy baterje p ły ­
wające i 23 łodzi kanonierskich, pierwszej, d ru ­
giej i trzeciej klassy, tworzą flotę oblężniczą pod 
dowództwem adm irała hr. Bouet-W illamez, p rz e ­
znaczoną przeciw brzegom austrjackim.

W  dniu 5tym Lipca, w mieście Bordeaux, o- 
koło godziny piątej po południu, wodozbiór główny 
tego miasta, obejmujący ogromną ilość wody i 
znajdujący się w bardzo ludnej dzielnicy, zawalił 
s:ę z ogromnym łoskotem i za sobą pociągnął 
kilkanaście domów przyległej ulicy. Szkody m a- 
terjalne są znaczne bardzo, lecz oprócz tego wiele 
osób zalała woda i przywaliły gruzy. D otąd ■wy­
dobyto szesnastu zabitych i poranionych. P ęd  
wody był tak gwałtowny, że w mgnieniu oka wy­
łam ał drzwi i okna, w darł się do pokojów, pod­
mył fundamenta i ■wywrócił budynki.

P a r y ż  9 l i p  ca.  Ju trzejszy  Monitor ma po­
dać notę objaśniającą i rozwijającą zamiary C e­
sarza przy projektowaniu dopiero co podpisane­
go zawieszenia broni. Dziennik ten urzędowy 
ma oznajmić, że ponieważ państwa neutralne roz­
poczęły już dzieło pośrednictwa, przeto Napo­
leon I I I  uważał za wymaganie prawr ludzkości, 
wstrzymać rozlew krwi, zwłaszcza że jes t na­
dzieja ogólnego porozumienia się.

W szyscy prawie zgadzają się na to że fakt za­
wieszenia byłby zupełnie niepotrzebny, gdyby 
nie zawierał w sobie zarodka pokoju. P rzepo­
wiadają nadto, że jeżeliby wojna skutkiem zer­
wania rozpocząć się mających negocjacji, została 
wznowioną, stałaby się wrojną kontynentalną, a 

‘co tem bardziej nakłoni strony prowadzące ją  
aby nie dopuszczały już więcej tak krwawych 
ostateczności.

Mniemanie przypisujące Prussom  inicjatywę 
projektu zawieszenia broni, jako wstęp do ofiaro­
wanego pośrednictwa, wielu ma zwolenników.

Powiadają, że obaj Cesarze ’już się widzieli i me 
którzy mają nadzieję że Napoleon I I I ,  powróciw­
szy za dni kilka do P aryża, przywiezie z sobą 
projekt trak tatu  pokoju. Pomimo że nic w tym 
względzie jeszcze wiedzieć nie można, wszy­
stkie jednak domniemania zgadzają się na to 
że kwesfja załatwioną zostanie przyłączeniem  
Lom bardji do Piem ontu, ustanowdenicm W ene­
cji Państwem  niezawisłem, chociaż może pod pa­
nowaniem arcy-księcia auśtrjackiego. Co do in ­
nych Państw  włoskich, których spokojność zakłó­
coną została przez wojnę, zdaje się że te p o ­
wrócą do dawnego stanu, z wyjątkiem może księ­
stwa Modeny, którego W ładzca nie uznawał n i­
gdy rządu sardyńskiego, i od początku walki 
okazywał się stanowczo stronnikiem Austrji.

Piemont będzie się może żalił iż zostanie za 
mało wynagrodzonym, lecz potężny sprzymierze­
niec jego nie będzie mu zapewne mógł nic wię­
cej udzielić, z uwagi na rząd, którego za nadto 
zdobywcze zamiary, skompromitowały interess 
sprzymierzonych.

Opowiadają, żegdy Cesarz austryacki przesłał 
zapytanie do obozufrancuzkiego czyby niebyło po- 
dobnem wynaleźć i oddać z wlold księcia W indisch1- 
gratz, zabitego pod Solferino, Cesarz Napoleon 
rozkazał z jak  największym pośpiechem spełnić 
życzenia przeciwnika swego i znaleziono ciało 
księcia które poznano tylko po listach żony jego. 
Zwłoki odesłane zostały ze wszelkiemi honorami 
przez oficera sztabu głównego, który wynurzył 
Cesarzowi F ranciszkow i-Józefow i, współczucie 
Napoleona I I I  i przy ją ł Od niego podziękowanie 
dla Cesarza Francuzów . (Ind. Bel.)

P a r y ż  8 L i p  ca.  Zapewnialiśmy przed kilku 
dniami, i to na pewnych zasadach, że Cesarz Na­
poleon da w krotce dowody umiarkowania swego 
w sprawie włoskiej.—Cesarz chce ażeby odpowie­
dzialność za wojnę, ciężyła całkowicie na stronie 
która ją  rozpoczęła i gotów jes t zawsze słuchać 
rad  politycznych, któreby mogły zapobiedz rozle­
wowi krwi, zapewniając wszelkie skutki wojny-

Dwa miesiące upłynęły od chwili gdy Cesarz 
Napoleon opuścił Paryż wpośród, okrzykow pe ne- 
go zapału narodu.—Jeżeli teraz zaw artym zos a 
nie pokój, zabezpieczający n i e p o d  eg osc  ̂ oc , 
cóż za olbrzymie dzieło dokonanem będzie w tak
krótkim czasie! . . . ,

Oznaczywszy czas trwania i warunków zawie-



szenia broni, Cesarz zapewne powróci do P a ry ­
ża dla przewodniczenia układom dyplomatycznym, 
tak  jak  przewodniczył wojnie.

Chociaż Monitor nie wspomina o W iktorze E m a­
nuelu, nie można wątpić, że układy co do zawie­
szenia broni, prowadzono zgodnie z życzeniem 
króla sardyńskiego.

Feldm arszałek H ess przeznaczony jest ze stro ­
ny A ustryi, do ułożenia warunków zawieszenia 
broni.

Mamy nadzieję żc przez czas trwania zawie­
szenia ułożą podstawy pokoju czyniącego za­
dość sprawiedliwym wymaganiom narodów ma­
jących udział w walce.—Byłoby przedwczesnem 
przewidywać skutki układów, wolno jednak spo­
dziewać się że A ustrja przyjmie propozycje, gdyż 
opierając się jedynie na własnych swych siłach 
zasobach, może-wprawdzie przedłużyć jeszcze wal 
kę, lecz ma wszelkie prawdopodobieństwo iż zo 
stanie zupełnie pobitą, a nawet można obliczyć 
czas w którym to nastąpić może; nauka wojenna 
zna bowiem dokładnie czas trw ania oblężeń, opar­
ty  na obliczeniu środków tak zaczepnych jako 
t f iż i opornych.

Nie zgadzamy się wcale z tymi, którzy zawie­
szenie uważają za wypadek li tylko militarny, nie 
mający styczności z polityką, Ponieważ wczoraj 
nikt nie wiedział jeszcze nawet o uradzonem  za­
wieszeniu, zatem nikt nie może jeszcze wiedzieć 
przyczyn jego. Nie można jednak zaprzeczyć, że 
ak t podpisany w Yillafranca pociągnie za sobą 
skutki polityczne najwyższej wagi.

(Nord.)
P E U S S I

Czytamy w dzienniku Neu Preuss Zeitung:
Upokorzona A ustrja może wkrótce traktat z a ­

wrzeć z Francją i zachować w pamięci, że p o ­
mocy od Niemiec i P ru s  nie zyskała. Ludw ik 
Napoleon zaś wybierze sobie czas do rachunku 
z Prussam i i Niemcami.

Czyż myślicie, że Napoleon daruje wrzaski 
prasy niemieckiej, całe to szczękanie szablami 
Południowych Niemiec, że zapomni o nieprzy­
jaznej, chociaż kunktatorskiej polityce P rus. W a­
sze spory, to woda na jego młyn. Zjawi on się 
w danym czasie na naszych polach, może nawet 
w związku z A ustrją, k tóra będzie rada pom ­
ścić się na P russach, a zaborem części krajów 
pruskich wynagrodzić sobie sprawę włoską.

G iełda takiej się tu  szalonej radości oddaje, jak  
gdyby pokój był już podpisany, a jednak do te­
go jeszcze bardzo daleko. T rudno będzie wyna­
leźć dziś takie podstawy pokoju, by te przez 
wszystkie mocarstwa z równą siłą popartemi by­
ły. Nadzwyczajne missye: księcia E sterhazy do 
Londynu i księcia W indischgraetz do Berlina, 
nic rzeczy nie zmienią. D o tćj pory źle ocenia­
no zdolności i plany Ludwika-Napoleona, za nad­
to gadano, że on tylkowo czasowo rządzi i że 
na  wulkanie stoi. Plany jego są rozległe, a szczę­
śliwa wyprawa włoska urzeczywistnienie ich o l­
brzymim krokiem przyspiesza. Dziś kiedy o wspie-
T a n i n  A n s f r v i  i n r .  t n ł a i  n r \ ^ r >  ry m n i n i  m A w r l oraniu A ustryi już tutaj coraz mniej mówią, za­
czynają wystawiać uruchomienie armii pruskiej 
jako wypadek przewidywania dyplomaeyi berliń­
skiej, jako wynikłość przeniknienia nowych p la­
nów napoleonowskich przeciw Niemcom; tem bar- 
dziój, że jak  na teraz P rusy  na żadną pomoc bar­
dzo nie liczą. Szl: Zeitung.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
L o n d y n  9 l i p c a .  Zadowolenie publiczne 

z niespodziewanej wiadomości o zawieszeniu bro­
ni objawiło się niezwłocznem podwyższeniem 
kursu  papierów.

Po takiem wypadku, uwagi mówców w obu 
izbach parlam entu nad polityką zewnętrzną, ma­
ło obchodzić mogły. W praw dzie lord Stratford- 
Redcliffe który lubi mieszać się do zawikłanych 
kwestji i wikłać je  bardziej jeszcze, chciał wzna­
wiać i obudzać trudności.
}t Jednakże i on i lord Normanby, dali do zro­
zumienia że trzeba uszanować traktaty  roku 1815 

-i że to je s t obowiązkiem rządu. Jak ie są plany 
gabinetu angielskiego w tym przedmiocie, już 
o tem wiedzą czytelnicy.

Podobnież w izbie, niższej narada o środkach 
-obrony kraju mało przedstaw iała zajęcia, lecz 
wiadomo że czy potrzebne czy nie potrzebne, 
przygotowania siły morskiej doprowadzone beda 
do końca.

A l a rarm,gc; angielscy, na których mało kto zważa 
oszą zę L Uf]w;p \ ap 0leon dla tego zawarł za­

wieszenie broni, iż nie chciał tracić dobrych wo­
dzów i żołnierzy, którzy mu z czasem potrzebni 
będą do wyprawy przeciw Anglji.

L ord  Clarence Paget zdał urzędowy raport 
o stanie floty i uzbrojeń. Okazuje się z tego ra 
portu, że nowy gabinet nietylko prowadzi dalej 
przygotowania zaczęte przez poprzedników swo 
ich; lecz wykonywa je  na większą skalę. Robotni 
ków w arsenałach morskich zatrzymają przez zi­
mę, majtkom którzy oznaczoną liczbę lat wysłużą 
powiększą wynagrodzenie o połowę, oraz będą 
im rozdawać większe racje mięsa.

L o rd  Clarence P aget przyw iązuje wielką wa­
ge do flotty na morzu Sródziemnem, którą na­
zywa naszą pierw szą linią obronną i oświadcza 
że prócz 56 okrętów linjowych, 36u fregat i 140 
statków, które będą w gotowości przed końcem 
roku, Anglja będzie mogła wystawić 2000 sta 
tków parowych, ciężaru tysiąca beczek, opatrzo­
nych działami A rm stronga. (Nord.)

W i e d e ń ,  10 L i p c a .  Korrespondencya Au- 
strjacka  podaje liczbę ogólną strat austrjackich, 
w bitwie z d. 24 Czerwca, jak  następuje:

Zabitych 91 oficerów i 2,261 żołnierzy; rannych 
4 jenerałów, 485 oficerów i 10,160 żołnierzy; za­
gubionych 59 oficerów i 9,226 żołnierzy.

W i e d e ń ,  10 L i p c a ,  (wieczór). Dzisiejsza 
Korrespondencja Austrjacka podaje urzędową wia­
domość z W erony, że skutkiem życzenia Cesarza 
Napoleona, ju tro  o godzinie dziewiątej m anastąpić 
widzenie się jego w Yillafranca z Cesarzem au- 
stryackim. (p r . S t. Anz.)

Podług  wiadomości dziennika Nord zaraz po wi 
dzeniu się obu Cesarzów, Cesarz Napoleon od 
jeżdżą do Francji; o jego powrocie zawiadomio­
no już Cesarzową i spodziewają się, że przybę­
dzie w pierw szych dniach bieżącego ty g o d n ia / 

P a r y ż  11 l i p c a  (rano). Cesarz oznajmia 
armii o zawieszeniu broni, przez rozkaz dzien­
ny z Yaleggio z 8 lipca w zakończony sposób 
następujący:

Zawieszenie broni dozwala nam wypocząć po 
zaszczytnych znojach, i jeżeli tego potrzeba, ze­
brać nowe siły do dalszego prowadzenia tak 
chlubnie rozpoczętego dzieła. J a  powracam do 
Paryża. Główne dowództwo powierzam m arszał­
kowi Yaillant, skoro wszakże wybije godzina 
walki, stanę na powrót wpośród was, ażeby dz ie­
lić z wami dalsze znoje i niebezpieczeństwa.

L o n d y n  11 c z e r w c a  (rano) Wszystkie zna­
czniejsze dzienniki Angielskie, oczekują skutecz 
nych narad pokoju i spiesznego zwołania kon- 
gressu wszystkich mocarstw europejskich.

T u r y n  9 L i p c a .  H rabia Cavour wyjechał 
dziś po południu o czwartej, do głównej kwatery 
wojsk sprzymierzonych.

T u r y n  10 L i p c a  (po poł.) Zarządzono p o ­
datek wojenny w wysokości 10 od sta wszystkich 
opłat tak w dawnych jako też i w nowo przyłączo­
nych prowincyach. (Pr. St. Anz.)

B o l o n i a  6 L i p c a .  Ju n ta  rządząca mianowała 
jenerała Mezzacappo dowodcą wojsk regularnych 
w Bolonii i prowincyach połączonych.

Pierw sza kolummna drugiego korpusu wojska 
środkowych W łoch weszła do Bolonii przy ra- 
radosnych okrzykach mieszkańców.

D ziś przybędzie bataljon wojska sardyńskiego.
{Nord.)

P a r y ż  12 L i p c a .  Pokój został zawartym. 
_________ ________ (Kuryer War.)

Na naszej giełdzie nie ma żadnego ruchu, a 
w obec odstręczających wiadomości z Anglji, każ­
dy się cofał od interesów ,— wczorajsza depesza 
telegraficzna doniosła, że pszenicę po kilka szy­
lingów taniej ofiarowano, to już tak przestraszy­
ło tutejszych kupców, że najpiękniejsze naw et 
próby nie zwracały uwagi. U padek cen w ciągu 
tygodnia możemy notować na pełnych 30 gulde­
nów. Żyto spadło do 240 guld. ale na tę cenę 
odbyt jest wielki i znaczne partje przechodzą, 
z rąk  do rąk. O dbyt w pszenicy ograniczał się 
do podrzędnych tylko gatunków, ziarno celne nie 
miało kupca.

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy łasztów  
600, żyta 840, jęczmienia 55, grochu 90, rzepaku 
zimowego 100.

Płacono za łaszt wagi holen. pszenicy od 124 
do 131, guld. prus. od 325 do 432, wagi poi. od 
233, do 247, korzec W arszawski od złp. 27 g. 7, 
do 36 g. 13.

Płacono za łaszt wagi hol. pszenicy od 132 do 
134, guld. prus. od 444 do 490, wagi pols. od 
249 do 252, korzec W arszawski od złp. 36 g . 
25 do złp. 41 g. 9.

Płacono za łaszt wagi hol. pszenicy od 134j5- 
do 137j8, gul. prus. od 500 do 540, wagi pols. 
od 253 do 259, korzec W arszawski od złp. 42 g. 
4, do złp. 45 g. 15.

Płacono za łaszt wagi hol. żyta do 130, guld. 
P rus. od 235 do 240, wagi poi. do 245, korzec 
W arszaw ski od złp. 19 gr. 23, do złp. 20 gr. 4.

Płacono za łaszt wagi hol. jęczmienia od 109 
do 110, guld. prus. od 204 do 215, wagi pols. 
205 po 207, korzec W arszawski od złp. 17 g. 4. 
do złp. 18 do 10.

Płacono za łaszt grochu guld. prus. od 340 od 
405, korzec W arszawski od złp. 28 g. 17 do złp. 
34 g. 4.

Płacono za łaszt rzepaku guld. hol. od 390 do 
420, korzec W arszaw ski od złp. 32 g. 28, do 
złp. 35 g. 21.

Aleksander Makowski.

W IADOM OŚCI 0  H A N D LU  ZBOZOWFM.
Gdańsk 9 Lipca 1859 r. W  upłynionym tygo­

dniu mieliśmy piękną pogodę. W czoraj i dziś 
przechodzące gwałtowne ulewy w bliskich okoli­
cach miasta, wyłożyły zboża.

Targi angielskie w najzupełniejszej stagnacyi, 
interesa nawet przy zniżonych cenach bardzo tru ­
dne, bo wszyscy się cisną ze sprzedażą, a nikt 
kupować nie chce. A  lubo zbiory w ogólności na­
der obfitego plonu nie przedstawiają, a wiele psze­
nicy burze powykładały, handel jes t w najzupeł­
niej szćm odrętwieniu.

Targi prowincyonalne trzym ały się lepiej, a 
w niektórych, pomimo stagnacyi Londyńskiej, ma­
łe podniesienie notowano.

W  południowej Francji zbiór pszenicy tak pod 
względem gatunku jak i obfitości bardzo słabo 
wypadł. W środkowych i zachodnich częściach, 
deszcze miały uszkodzić i wiele nawet wyłożyć 
zboża. O ile to jednak na ogólny całego kraju 
wypadek może wpłynąć, trudno dziś obliczyć, a 
opinija publiczna nie zdaje się tem przerażać, bo 
ceny ku zniżeniu okazują dążność.

FABRYKA WYROBOW LNIANYCH
W  Ż Y K A K D O W IE .

M a zaszczy t zaw iadom ić p rześw ie tną  Publiczność, że 
o trzym aw szy z blichu świeżo ukończoną znaczną p a rty ę
cienkich płócien webowych, takow e w form ie wałków  
bez sztucznój a p p re tu ry  do Składu  swego G łów nego 

W arszaw ie p rzy  ulicy K rakow skie  P rzedm ieście  N ro  
4 4 1  naprzeciw  O O . B ernardynów  p rzesła ła . M ającym  
chęć k u p n a , F a b ry k a  Ż y rardow ska  tow ar ten  jak o  trw a ­
ły , tan i i w użyciu bardzo p rak ty czn y  m a ho n o r po ­
lecić.

Jed n o cześn ie  o trzym ał ten że  Sk ład , nowy tra n sp o r t
c ien k ie j bielizny stołowej, chustek <io n o sa , drylichów
na u b ran ia  le tn ie  i innych czysto-ln ianych wyrobów 
świeżćj p rodukcyi, k tó re  ja k  do tąd  po cenaeh sta ły ch  
fabrycznych cennik iem  oznaczonych są  sprzedaw ane.

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  L N IA N Y C H  
W  Ż Y M K D O W li: .

P o n a w ia ją c  p o p rz e d n ie  o g ło sz e n ia  m a  h o n o r  d o n ieść , 
że b ez  p rz e rw y  w y ra b ia  c z y s to -ln ia n e  płótna webowe,
kopowe w ro iiach  bez ap p retu ry , prześcieradłowe, 
drylicby na ub ran ia  lu tn ie, chustki do n osa , bielizną, 
stołową, ręczniki, skarpetki, worki zbożowe bez szwu.
Przy jm uje  obsta lunk i na  wańtuchy do w ełny, lub płó­
tno wańtuchowe, woreczki defekacyjne bez szwu i
inne tym  podobne wyroby w edług danego  wzoru i żą­
danych wymiarów.

Sprzedaż wyrobów powyższych dokonywa po cenach 
sta łych  f a b r y c z n y c h  cennikam i oznaczonych, Sk ład  G łó ­
wny wyrobów Ż yrardow skich  w W arszaw ie  przy  u licy 
K rakow sk ie -P rzedm ieście  N r. 4 4 1 ,  oraz Skład  wyrobów 
ln ianych  pana  Kaczyńskiego  i Spółki p rzy  ulicy Sena­
to rsk ie j w domu L oevenberga .

N a prowincyi sprzedażą w yrobów Ż yrardow skich  ra ­
czyli zająć się:
Sklep U bogich w Lublinie 

,i , ,  w Radomiu.
Pan  W . M artin  w Łodzi.

., J .  G łuchow ski w Brześciu 
Litew skim .

,, A . G ębick i w K aliszu.
„  H . A rn d t w Kielcach.
„  St. B iałostock i w Siedlcach 
,, F .  M in te r w Sieradzu .
, ,  T . D u trep p e  e t  Comp. 

w Sandomierzu.

P a n  H . G alew ski w Totna~ 
szowie.

„  J -  Dawidowicz w Koninie .  
, ,  L . R ey ch s te in ta  Płocku. 
„  F . E lechnow icz w Łowiczu 
, ,  L , H eym an w Rawie.
„  S. R o sen b e rg  w Stopnicy. 
„  E . F ro m m er w Ż arkach . 
„  A . Szeynberg  w B ia łe j. 
, ,  N . E h rlic b s te r  w Janowie. 
„  B . G oldste in  w Olkuszu .

T E A T R  W IE L K I. Ju tro , Korsarz.

W  D ru k am i J .  Jaw o rsk ieg o — W olno d rukow ać— W arszaw a dn ia  1 (13) L ip c a  1859 r .- '-S ta rsz y  Cenzor. F . Sobieszczański.


